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— Cesarska A kadem ia  N auk w St. P e te r s b u r g  
Posiedzenie publiczne. C e s a r s k a  A'kademija nauk" 
obchodząc, d. 29 grudnia 1826 roku, stóletnią pa­
miątkę  swojego założenia,  postanowiła corocznie 
dzień ten uroczyście obchodzić przez posiedzenie 
publ iczne.  Na skutek tego postanowienia w przeszłą 
sohotę(2ggrud,r.z.) odprawiła drugie doroczne posie­
dzenie , na k tórem zna jdowal i  się, oprócz JO. X ią -  
żęcia Karola  Andrzejewicza Liwena, Minist ra naro­
dowego oświecenia,  J W . Radcy Taynego Dymitra  
Nikołajewicza Bludowa, Towarzysza Minis t ra  N a­
rodowego Oświecenia,  wielka liczba osób znakomit­
szych stanu duchownego i świeckiego,  Członków 
honorow ych i Korrespondentów Akademii i innyel i  
przyjaciół oświecenia. Posiedzenie rozpoczęło się 
czytaniem zdania sprawy o działaniach Ak ademii i  
Avaznieyszych zdarzonych w niey odmianach,w prze ­
ciągu 1827 1 idzSgo roku. Konieczność połączenia na 
ten raz sprawy ze dwóch lat i wynikła ztąd obfitość 
rzeczy,  dozwoli ły dożywolhiemtt  sekre tarzowi  P .  
Radcy  Stanu Fusowi, dotknąć tylko okoliczności 
naywiększey wagi, jakoto : 1) Odmiany zaszłe co do 
urzędników Akademii,  a mianowicie,  czasowe odda­
lenie się Prezyden ta ,  P .  Kadcy Taynego Sergiusza 
Symeonowicza Uwarówa i naznaczenie do sprawo­
wania obowiązkow p rezyden ta ,P .  A kadem ik a ,R ad­
cy Taynego Andrzeja Śżtorcha  ; krótki  nekrolog 
Akademika OzereckoWskiego ; uwolnienie P .  B a n ­
dera  do obowiązkow Akademika;  wybór  i nayw yż-  
sze potwierdzenie P P .  Professorów B era  i K upfera , 
na Akademików zwyczaynych, p ierwszego do Zoo­
logii, a drugiego do Mineralogi i  , również P P .  B u -  
niakowskiego i L enca  ad junk tam i , pierw szego dal



Matematyki wyźszey , ostatniego zaś do Fizyki. 2) 
Pomnożenie biblioteki i innych zbiorów akademic­
kich przez ofiary jey uczynione. 5) Obraz za tru ­
dnień Akademii z krótkim rysem głównych treści 
■wszystkich czytanych w niey rozpraw, w liczhie 48 
z przydaniem dwóch dzieł wielkich. 4) Spis roz­
praw, złożonych Akademii przez uczonych zagra­
nicznych i przeznaczonych od niey do wydrukowa­
nia, z wymienieniem J PP. Akademików, którym 
poruczono było ich roztrząsanie. 5) Różne porucze- 
nia naukowe, dane Akademii od Rządu, od Ministe- 
ryum  narodowego oświecenia, i innych W ładz zna­
komitszych,z wymienieniem JPP.Akademików,wy­
znaczonych do ich wykonania. W  poźnieyszym cza­
sie, kiedy sprawa ograniczać się będzie do jednego 
tylko roku , zamiarem jest czynić wzmiankę o 
tych rzeczach z większemi szczegółami : na ten raz 
wypadało przestać na'samem tylko ich wyliczeniu. 
Sprawca ta zamkniętą została ogłoszeniem imion i t o -  

wo wybranych Członków honorowych i Korres- 
pondentów Akademii następnych: Członkowie ho­
norowi : J W .  Seweryn Hrabia JPotocki, R .R .  T. 
Członek Rady Państwa. J W .  H enryk  Struve  , M i­
nister rezydent w Hamburgu. J W . Teodor W irs t_
K or respondenci'. J  W . Paw eł Baron Szilling-fon - 
K anszta t. JX . Joakinf, były przy Missyi Chińskiey. 
P. Radca Dworu Sękow ski, Professor języków 
wschodnich w tuteyszym uniwersytecie. P. H a iiy , 
major korpusu inżenierów dróg kommunikacyy. 
Baron fV rangel, porucznik flotny. P .K norre. astro­
nom w Nikołajewie. Assesor kollegialny, H um m el, 
Cenzor.Potym J P .Huniakowski.adjunkt,czytał w ję­
zyku francuzkim, napisaną przez JP .  Tryniusa. a- 
kademika, rozprawę: o teraznieyszyrn stanie um ie­
jętności przyrodzonych. Oryginał, w języku nie­
mieckim, z wielą przypisów , niedawno wyszedł 
z druku. Nakoniec P. Sekretarz dożywotni czynił 
doniesienie Ivommisyi, wyznaczoney do przeyrze- 
nia pism, przysłanych w odpowiedzi na zadanie, 0- 
głoszone w 1806 r. z Ekonomii polityczney. Zada- 
•,nie było następujące:



„ W ia d o m o  , ze cena płodow  ro ln iczych  R o ssy i, 
od środka siedm nastego w ieku ciągle w zrasta jąca  
za czyn a  od niejakiego czasu upadać. Ja k ie  by d i  
m ogą p r z y c zy n y  takow ey zm iany? Od którego w ła ­
śnie czasu n a stą p iła  co do każdego p ło d u  w iększey  
w a g i?  fF ja k im  stosunku cena ich s p a d a ła , bądź 
w ew nątrz P a ń stw a  , bądź w  handlu zew n ętrzn ym ?  
C zyli podobna, że  to zn iżen ie  trw ać  będzie? FFrc- 
szcie  , ja k ie  są środki zasadnicze  , któreby R ossy  a  
m ogła  zna leźć  w swey ziem i i w swoim p r z e m y ś le , 
dla  w yn a g ro d zen ia  s t r a t , w ynika jących  stąd  dla  
dochodu 7iarodowegc?,:

VVodpowiedzi na to zadanie otrzymano 8 pism. 
4 w jęz. rossyy. pod N. i .  4 . 7. 8; w języku niemiec­
kim 3 pod N. 2. 5, 6: w języku francuzkiin 1. pod N. 
3. Dwa pisma nie był y  przyjęte do konkursu  dla 
tego, ze ich aulorowie nie zachowali  formy w pro* 
grain macie pi zepisaney. Nagroda 100 cz. zł. przyzna­
na pismu pod N. 7. Po rozpieczętowaniu przyłączo- 
ney ka r tk i  okazało się, że autorem uwieńczonego p i ­
sma tego jest: J P .  ł ładca h ono ro w jyd lexa n d er Iw a -  
nowicz P o m iń  , służący w  depar tamencie  różnych, 
poborow i podatkow.  Pisma pod N. 3 i 6 chociaż 
nie rozwiązywały  dostatecznie zadania, ale pisa­
ne są z wie lką  s tarannością,  przeto Akademija,  
czyniąc o nich wspomnienie z należną pochwałą,  
oświadczyła wydrukować je własnym nakładem 
i dać autorom po sto exemplarzy , jeżeli  zechcą 
imiona swe oświadczyć P .  Sekre tarzowi  Doży­
wotniemu.  Przyłączone do nich  kar tk i  zostaną 
nierozpieczętowanemi i tylko w zdarzeniu,  jeśliby 
autorowie nie objawili  swych imion, zostaną spalone 
na następnem posiedzeniu uroczystem. W p r z e c iw -  
nćm zaś zdarzeniu imiona ich będą niezwłocznie o- 
głoszone przez gazety. Zapieczętowane k a r tk i  N. 
1, 2 i śt zostały spalone w obecności gości. Czytane 
na lem posiedzeniu doniesienia i francuzki  przekład 
mowy P. Akademika T rin iu sa , przykładem lat po­
przedzających , wydrukowane  będą pod tytułem:  
R ec u e il des actes de la  sćancepubliąuc de PAcade-
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Tnie Im p e r ia le  de Sciences ten u e  2o dec. 1828. (G 
iS .P.).  V

— C esarska A ka d e m ia  N a u k  , stoswnie do swe­
go postanowienia,  podaje do publ iczney wiadomości,  
iż autorem pisma uznanego za godne pochwały ,  N. 6, 
odpow iadającego na zadanie z Ekonomii  Eolitycz- 
ney,ogłoszone d.29 grudnia 1826 r. z godłem: „ W a s  
d er  U e r r  gebietet, das gesch iehet zu rech ter  Z e i tp  
jest JE .  K a ro l M agnus Z e h e -von-M a n n te u fe l, oby­
wa te l  estoński i sędzia powiatowy.  Pismo to w nie 
zbyt  długim czasie wyydzie z d ru k u  kosztem A k a ­
demii.  (Ć. 5 , P.).

— C esarska  M kadem ija  llo ssy yska , chcąc rozpo- 
strzenić okrąg znajomości języka Słowiańsko Ros- 
syyskiego,  a razem przykładać  się do zaszczepienia 
i  ustalenia pięknego smaku, w stosunku do różnego 
rodzaju tworow l i tera tury  oyczystey, ma wydawać 
co cztery miesiące jednę xiążkę,  uznanych przez nią 
dobremi, pism i t łumaczeń.  Do składu tey xiazki  
■wchodzić będą: I)  Siedzenia tyczące się języka sło­
wiańskiego w powszechności i różnych jego dyalek- 
tów. I I )  Li t er a tu ra  oyczysla. I I I )  Kry  tyczne obey- 
rzenie l i te ra tu ry  rossyyskiey,  IV )  Doniesienia o 
czynnościach Cksarskikv Akademii Rossyyskiey.  
V)  Wiadomości  oxiąźkach.  V I )  Żyw oty. A jako ce­
lem tego pisma jest, nie tylko rozszerzenie l i te ra tu­
r y  rossyyskiey , ale i podanie w  ogólności pisarzom 
oyczystym pewnego w pracach ich  przewodnictwa 
j zachęcenia : przeto Akademia , oprócz członków 
swoich,  zaprasza i innych miłośników języka ros-  
syyskiego, przysyłać pisma swe i przekłady,  dla u- 
mieszczenia w tern dziele. Jeżeli  kto z pisarzów o- 
ka/.e odznaczające się postępy lub szczególne zdol­
ności w jakimkol wiek rodzaju tworów L i t era tury ,  
takiego Akademija,  na osnowie swoich postanowień, 
nag r o d z i , podług uwagi , medalem , p i en iędz mi , i 
przyjęciem na członka swmgo czynnego. ( G. S. P .)

— C esarski Uniwer sy te t M oskiew ski, d. 12 sty- 
pznia r. t. uroczyście obchodzi ł  y4tą rocznicę swo- 
jego bytu.  O godzinie to ley z rana , prolessorowie i



uczący się zebral i  się do kościoła uniwersyteckiego 
ś. Jerzego, gdzie, po odprawioney mszy ś., nas tąpi ły 
modły o zdrowie N a y j a ś n i e s s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ­
ś c i  i całego N a y j a s n i e y s z e g o  D o m u .  Potem w  sali 
l l ad y  Uniwersyte tu  , w ohecnos'ci J W .  K ura to ra  
Moskiewskiego wydzia łu  edukacyynego A. A. P i-  
sa rew a , Professorów Uniwersy te tu  i Dozorców ho­
no ro w ych  Szkół Moskiewskich J. £ .  A rsen jew a  i 
szkół zadońskich A . M .R je tk in a , znajomego w świę­
cie uczonym z prac l i te r ack ic h ,  professor adjunkt  
TTasiłjew  miał  rzecz o oświeceniu i m iłości oy czy - 
zny. Potym nastąpiło wspaniałe śniadanie , na któ- 
rem spełniane były  toasty ku sławie Nayjasnieysze­
go Opiekuna tego P rzy by tku  Nauk.

— Tow arzystw o G ospodarstwa FFieyshiego R o s­
s y  i P o łudn iow cy w Odessie, potwierdzone przez J .  
C. M . , d. 20 grud. r.  z. uroczystym sposobem ot­
wa r t e  zostało. O godzinie n t e y  zrana zebrali  się 
do J W .  Gubernatora Jenera lnego obecni założy­
ciele Towarzystwa i zaproszeni obywatele.  J W .  
Gubernator  jeneralny zagaił zgromadzenie uwia­
domieniem o woli  N. C. J .  względem założenia 1 o- 
warzystwa i przeznaczenia dla niego po 5,ooo rub.  
co rok. Potym czytany by ł  list J W .  Minist ra spraw 
w ew n ę t rzn y ch  w tej'  rzeczy i naywyzey potwier ­
dzone Ustawy Towarzystwa.  P. S icca rd  , jeden z 
członków fund a to ró w,  miał potem m o w ę ,  do 
okoliczności stosowaną. Nowo obrani członkowie 
Tow arzys tw a są: J W .  M.S. H r .  W oroncow. J W  W .  
A. W .  Bohdanow icz; A. I. M ajorow , D. E. E a szm a -  
kow, JO.  N ią /o  sdrg u tyń  ski-JJołh or uh i, P .  A. S a -  
hański,, P P .  W a& aal, M.  Sarnecki, L e w sz in , E n -  
ge/hardt^Loginou, P au^Szm id  i K a n ta n .Przystąpio­
no do obrania cz terech członków Rady  , mającey 
podług ustaw zawiadywać sprawami Towarzystwa; 
osoby obrane są: prezydentem J W .  H r .  / /  oroncow, 
wice-prezydentem , radca handlow y S iccard , se ­
kre tarzem radca kol legialny L e w sz in , podskarbim 
P.  F.  Kostura.

—Trzecie posiedzenie odbyło Towarzystwo d.



i5 stycznia, na którem pomiędzy wielą rozprawami
0 przemyśle wieyskiem, szczególniey zasługiwały 
na uwagę rzeczy następujące: a) P. K o r ta z z ipodał 
do rozwiązania kilka kwestyy, cale wielkie} wa­
gi, względem chowu owiec, b) P. Siccard  zwrócił

I, ° ^ ? " 'yS\ Wa na Û lek chloryny w leczeniu chorob bydlęcych. c) P. Demolle wniósł wprowa­
dzenie pługu belgickmgo i do rozwiązania zapyta­
nie: ze wszystkich gatunków zboża, który je s tn a r -  
przyzw oitszym  dla Hossy i południowey? d) P  £ e. 
wszin czytał opisanie doświadczeń, robionych we
«;«a P yiz/ uP*a«ą pszenicy taganrogskiey, i zda-
1 ie P. H a u y , majora inżynierów , drukiem ogło­
szonej machinie przezeń wynalezioney do żęcia ż.bo- 
za. Zakończyło się posiedzenie wyborem na Człon- 
w 7 „ e«„y T y t W - n * r? ,z li„ c : gubernatora cy-
raf  f °  ’ lenerata poructnlka P o n .
c e t,  01 a z PP . S lew ena , Stępkowskiego , L exę ,

X M P P m a  ’ ‘

W yp ra w y  Naukowe i Podróże.
“ la n  P » d ro zy  archeologiczney p o  R ossyi —

J ń ł E w * i Ble\ sŁur k,ey ^ kademii  Nauk, szcze­
gółowy układ archeologiczney podróży po Kossyi
która z podróżą M illera  po S y lL y i m l  s k ła d c  e! 
dnę całosc Akademija plan ten przyjęła, a d ,4 lip- 
ca G e s a b z  J e g o m o ś ć  potwierdzić go r aczył — W y ­
prawa archeologiczna obowiązana będzie przeyrzeć 
1 opisać dokładnie, wsz ystkie klasztorne i ,:ne\v e- 
dzy duchowney biblioteki i archiwa miast. Wsz}-
sie n r ?  V * I Clekawszćin.wypisać.  Z a t r u d n i  
się o iaz  tein wszys tk iem,  c o ko lw ie k  należeć Lodzie
M o n vrc°hylaOŚCł  ° yCZySlych- Z OP-ow przezeń u-
rzadzon i’hP^ sko,lc.z.eniu zupełnem podróży, spo-
Łl iotek  ro 5 ł® P. ■y«lematyc*.iy ka ta log bi- 

ek lo sy ys k ic h ,  o k t ó r y m  obszernie jest w yłoźo-
” °  Z z i ° : e, 3P' ?"'*'«»*''<> t o * . ™ x ; k s .go wzoi płożony jest przez niego Akademii. W ido-
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czna  jest,ze katalog taki n a d z w y c z a y n ie  p r z y ś p ie s z y
poznanie h i s to ry i i  dawney l i te ra tury  s łow iańsk ie /
J rzez połtrzecia lub całe t rzy  lata wy prawa  obeyrzy 
wszystkie księgozbiory w guberniach:  archangiel - 
skiey,  ołomeckiey,  st. petersburskiey,  nowgorodz- 
kiey,  pskowskiey,  wołogodzkiey,  pern.skiey i wiac- 

)ey. Moskwa potym stanie się środkiem, z którego 
y prawa będzie objeżdżała guberni je wewnętrzne:  

co t rwać będzie dwa lata. Nakoniec objedzie Mało- 
iossyą,VY ołyń,Podole,Białoruś i Li twę.  Na co takoż 
dwa  lub więcey lat potrzeba. Cała podróż zostanie 
ukończoną w siedmiu leciecli. Po tem P .Stro jem  zay- 
niie się uporządkowaniem wszystkich zbiorów i opi ­
sów,! około wydania katalogu. Ćo go przez 2 lub  3 la­
ta zająć moze. 1 ym sposobem w przeciągu lat dziesię­
ciu dokona się wie lka  rewolucya wnaszey history!: 
tak bowiem wiele w niey jest rzeczy niewiadomych,  
c iemnych i wą tpl iwych.  Życzymy pomyślności li­

czonemu podróżnikowi  j i zachowamy wdzięczność 
dla zacnych mężów , którzy opieką swą postawili  
go w możności dokonania tak "ważnego pomysłu! 
(G . M .)  B J

— W y p r a w a  naukow a do M orei. Minister  
sp raw Wewnętrznych rządu frańcuzkiego , mia­
nował  naturalislów , archeologów i artystów' , ma­
jących należeć do w y p raw y  naukowey do M o ­
rei.  Odjazd ich  miał  nastąpić w pierwszych 
dniach stycznia. Wszyscy ,  w liczbie 17, podzieleni 
są na trzy oddziały, z k tó rych  każdy ma swego dy^ 
rektora:  w potrzebie łączyć się będą ku dobru nauk 
1 sztuk,  a stosować się mają do szczegółowych in- 
s l r u k c y y ,  danych od akademiy paryzkicli.  Dotąd 
jeszcze w ogolnosci poznane są tylko brzegi półwy­
spu. W  niektórych tylko miey’seach wgłąb sięzapu-, 
szczano. W  leto obwody nieznajome,  lub rzadko 
zw iedzane, ma się ■zacząć wy prawa  terażnieysza, ce­
lem robienia w nich poszukiwań, k tórych wypadki  
ze W'szech miar będą zaiste nayciekawsze.  K.

W e  F ra n c y  i o trzym ano  wiadom ości od P . 
B ela/iger, młodego naturalisty* k tó ry  został miano-



w a n y  d y r e k t o r e m  ogrodu  botan icznego  i na tu ra l i -  
zacyynego w  Pondy szery .  U d a ł  się on na mieysce 
swego przeznaczenia ,  z j enera lnyrn adm in is t ra to re m 
koloni i ;  o d b y w a l i  podróż lądem, przez  W ie d e ń ,  J a s ­
sy , O dessę , brzegami  morza C za rn eg o  i B zo w sk ie g o , 
p r z e z  T a g a n ro g , K a u k a z , G r u z ją ,  P e r s ją ; w s ie d l i  
na s ta tek  w  B r a s h ir ,  p r z y b i l i  do M a s k a ty  na b r z e ­
gu wschod nim  B r  ab i i , a po k r ó t k i m  pobycie  w  
B o m b a y , T rin co m a le  i  Jlla fie , s tanę l i  w  P o n d y s z e ­
r y .  W n e t  po p r z y b y c i u ,  P.  B e la n g e r  u rządz i ł  o- 
g ród  botaniczny,  k tó ry  jest p i e r w s z y m  p rz edmi ote m 
jego poselstwa ; u ł o ż y ł  d z ie n n ik  sw ey  p o d r ó ż y ,  i 
w k r ó t c e  w y s ł a ł  d o F r a n c y i  doniesien ia  i pak i  rośl in,  
k t ó r e  ż yw ą  wz bu dz i ły  ciekawość.  W  r. 1827, P .  B e ­
la n g e r ,  o d b y w a ł  podróże  na pó łwy sp ie ,  poza G a n ­
g e se m , jakoteż do K a lk u ty , P e g u  1 J a w y . W  ro k u  
1828, po t r a f i ł  u fun do w ać  znakomi tą  ins ty tucy ą ,  w 
jedney z nayosohli  wsz ych  na sz y c h  koloniy  , i p r z e ­
s ła ł  do F r a n c y i  nieoszacowane przedmioty  i pam ię ­
tn ik i ,  tyczące  się h i s t o ry i  na rodów,  k r y t y k i  l i t e ra c -  
k ie y ,  s t a r o ż y t n o ś c i , a razem wzbogac i ł  nasze g ab i ­
ne ty:  zoologiczne,  bo tan iczne ,  minera logiczne,  jako- 
też  wsze lkie  ko l ie kcye  naukowe.  (A.)

— P o d ró że . P o d ró ż  P . C ai/le  do T y m b u k tu .  
P r o g r a m m a  , ogłoszone pr zez  T o w a r z y s t w o  jeo- 
gra f iczne  p a r y z k i e , p r zeznacza ło  12,000 f r a n k ó w  
n a g r o d y  p ie rw sz e m u  w ę d r o w n i k o w i ,  k tó r y b y ,  w y ­
rusz yw sz y  z S e n e g a m fn i , dos ta ł  się do T y m b u k ­
tu.  P o d r ó ż n y  ten  , po w in ie n  b y ł : z łożyć  rękopis,  
z inappą  , u g r u n to w a n ą  na o b se rw acy ao h  n iebie-  
skich;opisać p ł o d y  i hande l  k ra ju  , k t ó r y  Zwie­
dz i ł ,  zasięgnąć  wiadomości  o drog ach  , wiodących,  
do kra in ,  położonych na wschód i p o łu d n i e T y m b u k -  
tu;  na koni ec  poznać  zwyczaje i obyczaje n a ro d ó w  
m ię d z y  k tó re m i  się z n a y d o w a ł , i zebrać  s łownik i .  
-Kommissarze,  z łożyl i  r apo r t ,  na posiedzeniu  kom-  
missyi  c en t r a ln ey  , od by łe m d. 27 l is topada  , pod 
p r z e w o d n i c t w e m  Barona  C u v ie r , p re z y d e n ta  to w a ­
rzys twa .  Zgodzi li  się oni,  że P .  C aille  lubo w  n ie ­
k t ó r y c h  pu&ktaah  nie uczyni ł  zadość programma*
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towi ,  zasłużył na nagrodę: zdanie to, przyjęła kom- 
missya centralna.  P .  CaiUe, dopełni ł  wszystkiego 
co ty lko było w mocy człowieka . podróżującego 
między ciemnemi, przesądnemi i podeyrzl iwemi n l  
rodami.  Łatwo jest jeografom europeyskim, pracu­
jącym spokoyme w swym gabinecie,wymagać wiele 
po wędrowniku ,  przedzierającym się wgłab Afryki- 
a e za powrotem jego, byłoby nieludzkośoią,  gło­
śno nan pows tawać,  Że nie dopełni ł  wszystkiego, 
czego po nim wyciągano. P.  CaiUe nie robi ł  po- 
strzezen astronomicznych: bo widok narzędzi mo­
siężnych, nie ochybnie kazałby go w ziąć za czar- 
r>oxięznika, k tóry w zamiarze szkodl iwym przybył  
no kraju. Działania te odbywać się ty lko mogą przez 
zgiomadzenie ludzi, wspieranych od panującego w 
k i a ju :  mogli to czynić D enham  i C lapperton  w  
Durnie, ale niepodobna samotnemu podróżnikowi.  
Łecz P. <uaiHe notował  z n iewymowną ścisłością 
t logi, k tórych się t rzymał,  i ich kierunek;  słuźy- 
y mu do tego dwa kompasy. Jeden z kommissarzy 

towarzystwa jeograłicznego, zsumrnował odległości, 
przebieźone przez P.  C aiU e , i znalazł  wypadek 
bardzo d o k ład n y ,  począwszy od pun ktu  wyyścia,  
az do przybycia na brzeg, morza śródziemnego. D. ig 
kwietnia  1827 r. P .  CaiUe wyruszył  z Fiakandi, na 
brzegach R io -N n n e s ; podróżował  pieszo z kara 
waną,  idącą na wschód.  W k r ó tc e  uyr/.ał s i ę  w- k r a ­
inie górzystey; przechodził  między Labbć  a T im -  

, i przerżnął  drogę P.  3'Ioi/ien• Przepraw ił się 
przez B a fm g , a potem D ialihe, w niezbyt wieikiey  
odległości od źródła tey rzeki.  Dostał  się do a n -  
ka n u , vvielkiego miasta , prowadzącego handel zło­
tem, które dobywają z kopalni P u rre .  P rz ybyw szy  
do l im e ,  P, C aille , już chory  , zmuszony b y ł  tarn 
się zatrzymać. Po pięc iomies ięcznym pobycie w  
te y  wiosce , wyszedł  z niey na początku r  1828. 
W  ciągu podróży lądem, w nie wieikiey odległości, 
na p ra wym  brzegu D iu lib y , spółtowarzysze uka­
zywali  mu położenie B a m m a k u , Sega  i innych  
miast, nad tą rzeką leżących. Jeografia może się



ty l k o  po wol i  wzbogacać now'e-mi i au t en tyc znemi  
fa k ta m i .  M u n g o - P a rk o w i  dos ta ł  się zaszczyt  o d ­
k r y c i a  D ia lib y , i sp r aw dzen ia  w ni o sk ó w  D a n v illa , 
zdaniem k tó rego ,  b i e g t e y  r zek i  m ia ł  bydź ku  w s c h o ­
d o w i .  P .  M o llien  nie zdoła ł  dostać się do D ia lib y ;  
ale oznaczył  j e y  ź ródła,  j akoby b a rdz ie y  na zachód 
i  południe  położone,  a niżel i  zdawało  się P a rko w i. 
F a in g  p o t w i e r d z i ł  to,  za czem M o llie n  ob s t a w a ł .  
P .  C ailló  p r z e k o n a ł  się o p ra w dz ie  t y c h  doniesień;  
zwiedz i ł  b o w ie m  całą  dol inę,  k tó rą  p ły n ie  ta r z e ­
ka ,  mająca b i e g ,  w e d l e  jego d o w o d ó w  , ba rd z ie y  
sk ie ro wany  na północ  , aniżeli  się in n y m  z d a w a ł o . » 
Na reszc ie  P .  C aille  ud a ł  się do T y m b u k tu  , i t am 
czas niejaki  mieszka ł;  szedł  bez ob a w y  do tego m ia ­
sta, da leko  m n ie y sz e g o , niż przypuszczono : gdyż  
w e d l e  jego ohszerności  , wnosi  , ze ludnośc i  może 
inieć  l edw o  12,000 dusz: zdjął  w id o k  tego grodu ,  
k tó re g o  zw ie dz i ł  mecze ty.  N ic  się p o r ó w n a ć  n ie  
może  z obojętnością mieszkańców S u d a n u , ku  r z e ­
czom , do nay wyższego s topnia  w zbudza jącym  naszę 
c iekawość .  IJ . C aille  nie mógł powziąć  żadney  pew -  
n e y  wiadomości  od mi eszkańców T y m b u k tu , o k r a i ­
n a c h  l e ż ą c y ch  na wschód i p o ł u d n i e .W  c i ąg łyc h  bo­
w i e m  ty lk o  są one s tosunkach z k r a in am i  pó łn oonem i  
przez  pustynie ,  a zzacbodniemi ,  rz eką  JDialibą: nie 
w i e d z ą  nic zgoła o da lszym biegu D ia l ib y ; zowią  
ją JSdejn; jak się zaś kończy?  bynaymniey '  to ich  
n ie  obchodzi;  k a ż d y  o tern p r a w i , jak się m u  zdaje. 
Nie  wiedzą,  czy jest jakie S a k a tu , lub pa nu jący  w  
n i e m , su ł tan B ello .  N igdy zdobywca  nie p osy ła ł  
w o y s k  swoic h  , dla zagarn ien ia  ich oyczyzny .  P .  
C a ille  s łysza ł  m ó w ią c y c h  o ś mierc i  L a in g a ; szcze­
góły przezeń  zebrane ,  różnią się od ogłoszonych  w  
swoim czasie przez T ow arzys tw  o jeograf iczne;  zga­
dzają się zaś z o trzymanemi  przez  barona  R o g e r , z 
Senega lu , w  liście,  p i s anym  do niego,  na p o czą tk u  
tego roku .  K .

— O p o d r ó ż y  JHenr F o s te r  do y lm e r y k i  p o łu d -  
jiiow ey. O trzym ano  w  L o ndy ni e  wiadomości  od k a ­
p i ta na  H e n r y k a  F o s te r ,  dowódzcy  b r y g u  k ró le  w-
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skiego C h a n tic leer , odbywającego podróż naukową 
około brzegów Am eryki południowey , a k tó ry  b y ł  
w  M ontevideo  d. 22 września. W e d le  tych  donie­
sień. P . Foster  pomyślnie odbywa polecone sobie śle­
dzenia. C hanticleer  miał wyruszyć w  pierw szych  
dniach października, na południe. K .

L ite r a tu r a  S ta ro ży tn a .
— W y ją tk i  z K odexow  W a ty k a ń sk ic h .  Różne 

pisma publiczne donosiły z R zym u  pod 18 grudnia: 
jjW yszedł tu świeżo, za staraniem sławnego X . A n ­
gelo Majo, trzeci tom W ypisów  Starożytnych Ko­
dexow z B iblio teki W a ty k ań sk iey .  Zawiera mię­
dzy innemi następujące ciekawe ułamki: 1) Ż yw oty  
Cesarzów G reckich  aż do Michała V I I I ,  Paleologa, 
obeymujące przeciąg czasu lat i ,3oo , napisane w  
10,4 10 greckich  wierszach przez niejakiego Efrem io 
(Efraim), a wytłumaczone na język łacińsk i przez 
wydawcę. 2) Obrona Religii Chrześcijariskiey prze­
ciw fizykom, przez V ilto rina  (z Faltre). 3) Opisanie 
rozmaitych kodexow biblioteki w  Monte-Cassino 
zaginionych dzieł sławnego Jos. Assemaniego. 4 ) 
Przedm ow a wydawcy do kommentarzów i wyczy­
tan y ch  ze starożytnych paliinpsestów. 5) E w ange­
lia Mateusza ś. według bardzo dawnego rękopismu. 
D way epitomatorowie "V aleryusa M axyma, Paris  i 
J .  INeposiano. 7) W y c i ą g  z dzieła ś. Augustyna, o 
muzyce. 8) M ow y greckie Thaena, o wzajemnych 
obowiązkach ludu i panującego. 9) Cztery nowe 
xięg i sybiliyne.

S t a r o ż y t n o ś c i .
 JSiektóre szczegóły o s ta r oz. M em fis . V .C h a m -

polion  napisał dwa nowe listy z E g ip tu ,  w  p ie r ­
wszym donosi o zwiedzeniu przez siebie obszernych 
kopalni, w k tórych  łupano kam ień do budow y p i a ­
sta Memfis, i gdzie znalazł kilka napisów starożyt­
nych. Potern udał się Pan  Champolion do zwalisk 
starożytnego Memfis. P o k ry w a  je teraz obszerny 
las dakty low y, a piasek coraz to bardziey zasypuje 
te gruzy. Z w raca ł u w a g ę  podróżnika, kolos, odko­
pany  przez Pana  Caviglia. U z n a ł , że jest zupełnie
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^podobny do posągu Sezostrysa, znaydującego się w 
T u ry n ie .  Ztamląd udał  się P an  Champolion do pi­
ramid ; nie przytacza o n ich  nic nowego, ztamtąd 
popłynie do Teh.  T.

— P ir a m id y  IJzizehskie  P.J.  C arne , w ę drownik  
angielski, będąc w Egipcie,zwiedzał  p i ramidy D zi-  
zehskie, w towarzystwie Genueńczyka,  nazwiskiem 
Cm  y l ia ,  k tóry  od niejakiego czasu osiadł w pobliżu 
tych  pomników; mieszkaniem jegobyła jaskinia, w y ­
ku ta  w skale, która niegdyś służyła za grobowiec.  
C arne  oglądał doły,kopane w celu odkrycia s taroży­
tności, własnemiP,6'«tżgh 'arękami: w jednym ztych,  
znalazł male, lecz bardzo piękne drzwiczki  z kamie­
nia białego, del ikatnego ziarna, okryte kolo.rowemi 
hieroglifami,  lak  świeżemi, jak gdyby ten  pomnik 
tylko co był  pomalowany. Zapuściw szy się wgłąb 
na sześćdziesiąt stóp, P. C arne , obeyrzał  trzy i-zby 
podziemne, z k tó ry ch  w jedney znaydow ały  się dw a 
nagrobki,  albo sarkofagi, w skaie w ykute ,  jeden na­
przeciw drugiego: w tych sarkofagach znaleziono 
ki lka  f igurek bożyszcz. W  temże mieyscu P . C arne  
oglądał także izbę kwadratową,  przeznaczoną do 
pomieszczenia wie lu  grobowców,  k tórey ściany o- 
k ry t e  b y ły  figurami.  Izbę tę o d kry ł  P.  Salt, kon­
sul angielski.  P. Caviglia. dodaje nasz wędrownik;  
wda ł  się teraz w poszukiwania , które, możnaby u- 
ważać za przedsięwzięcie bezskuteczne.  Twierdzi  
on, źe musi bydź podziemna kommunikacya,  mię­
dzy pi ramidami  D zizehshierni.Sakkar shierrii, o pię­
tnaście mil  od nich odległemi.a rozwalinami/Wemyż- 
su ,o kilka mil Jeżącemi .Powziął  nayw iększą nadzie­
ję odkrycia  tey kommunikacyi , i  wy konał już w pia­
sku rów,  na ki lkaset  prętów; przyydzie mu łożyć na 
to ki lkole tnią pracę,  nim zdoła dopiąć swego celu; 
z tern wszystkiem może się mu uda, po drodze,  zro­
bić jakie ważne odkrycie.  Zaiste, trzeba bydź prze­
jętym entuzyazmem niepospolitym, aby żyć w tak  
opustoszonem mieyscu,  będąc pozbawionym wszel­
kich  przyjemności życia towarzyskiego,  pracując 
jak niewolnik,  od świ tu do zachodu słońca, z k i lku-



dzlesiąt Arabami, pośród skał i piasków, pod skw ar- 
liwem niebem. A.

— F o le  siedm iu  źródeł. Donoszą z Lille (we 
F rancy i)  d. 16 grudnia. W  gminie JLonoigniez-les- 
S a v a i  jest kaw ałek gruntu , zwany P o lem  siedm iu  
ź r ó d e ł ,  chociaż tam nie inasz żadnego źródła w id o ­
mego. P rzed  kilką dniami, P . B ochart, w łaściciel 
lego pola, gdy na niem kazał dół kopać, o tw orzył 
pięć źródeł obłitycli. K opiąc  daley, natrafiono na 
otwór studni dawney, k tó ry  w ne t  oczyszczono. M ię­
dzy gruzami znaleziono cztery patery  rzymskie, 
bronzowe, po dziewięć cali ś rednicy  mające i dw a 
kubk i z tegoż metallu, jeden w drugim , pięknego 
kształtu. Ża pomocą sondy, na dnie s tudni w yśle­
dzono wiele rzeczy brzęczących; lecz, że woda n a ­
gle przybyw ać zaczęła, musiano więc dalszych po­
szukiwań zaniechać. K .

— M edale rzym sk ie  znalezione blizko H u d d er. 
D. 8 z. grudnia, robotn ik  uprzątający ziemię w ko­
pa ln i  kamienney, blizko Huddersfield  (w Anglii), 
w  tern mieyscu, gdzie, wedle podań, miało bydź sta­
rożytne miasto Cam bodanum , znalazł przeszło 290 
medalów rzymskich, srebrnych  i bronzowych, na­
leżących do ostatnich lat d y k ta tu ry ,  jako też do 
panow ań Juliusza Cezara i Augusta: na w ielu  bo­
wiem  z n ich  są w izerunk i lub napisy ty ch  cesa- 
rzów, rów nie  jak wodzów i w ielk ich ludzi z ty ch  
dw óch epok. M ożna się domyślać, że te medale by ­
ły  bite w różnych  prow incyach państwa rzym skie­
go: gdyż na n iek tó rych  są l i te ry  egiptskie, na in ­
nych  znowu greckie, pomięszane ze zw yczaynem i 
l iteram i rzymskiemi. To dziwna, że pomiędzy n ie­
mi, ledw o znaleźć można dwa podobne sobie exera- 
plarze; a powiększey części by ły  bite  w  tak  odle­
g ły ch  państwa krainach , iż. p raw ie  niepodobna, a- 
by  k iedy k rąży ły  w  W ie lk iey  B ry tan ii .  K .

M a l a r s t w o .
  K rólew ska g a lery  a obrazów w D reźn ie , co do

w yboru  i liczby malowideł, pierwsze prawdę w J.u- 
ropie zaymuje mieysce. Od niedawnego jednak cza-
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su, na naynędznieyszym zostaje stopniu. Z jedney 
strony niedozor przełożonych, z drugiey nieumieję­
tne naprawianie , naywiększe wyrządziły szkody: 
zbyt łatwy przystęp uczniom, oraz niebronna w ol­
ność dotykania się i częściowego odwilżenia obra­
zów , stały się przyczyną , ze naycelnieysze z nich, 
naymocniey uszkodzonemi zostały.Odnawiający zaś, 
nie zgłębiając sposobów malowania dawnych obra­
zów, używali często materyi gryzących i ulatniają­
cych olejów , a zamiast powleczenia czystym , po­
wlekali lakierem uświetniającym kolory, dla zwró­
cenia oczu nieznających się widzów. W iele  malo­
wideł tego sławnego zbioru uległo w xvu wieku po- 
dobnemuź zepsuciu: przez co nie tylko, że straciły 
właściwy sobie styl od sztukmistrzów nadany, ale 
jeszcze po niejakim czasie sczerniały od tych zapra­
wionych lakierów. W prawdzie sczernienie to o- 
brazow pokrywało zepsucia z samego czasu w yni­
kłe  , ale odeyinowało piętno oryginalności, i zmie­
niało razem styl pierwotny. Oddawna większa część 
naylepszych obrazow, oczekiwała wprawney i u- 
miejętney r ę k i , któraby je od ostatecznego zacho­
wała zniszczenia, jakie wpływ powietrza, światła, 
zimna, ciepła i t.p. przyczyny ściągnąć nieodzow­
nie musiały; któraby zdjęła niepotrzebne dotknię­
cia nieświadomych odnowicieli , którzy w mieyscu 
użycia lekkich pokryć i staranney w uszkodzonych 
tylko rysach poprawy , domalowywali całkowite 
części, psując tym sposobem jedność i harmoniją ko­
lorytu. J uż hrabia JSinsiedel, minister króla saskie­
go, z polecenia monarchy wszelkiego dokładał sta­
rania , w zachowaniu od ostateczney zatraty tylu 
skarbów tey zamożney ga le ry i; kiedy doszedł od. 
głos sławy, szczęśliwie w tym zawodzie pracujące­
go w Rzymie Piotra Palmarolego, który tak zna­
czną liczbę naycelnieyszych obrazów na płótnie, 
drzewie, i murze odnowił, że zadługo byłoby w tem 
mieyscu wyliczać wszystkie jego prace. Dosyć 
wspomnieć, że w rzędzie tych znaydują się celniey- 
sze R afae la , Leonarda- del- Vinci, Sebastjarta-del-
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JPiomio, G uerczyna, Guido,■em ego  , D om inikina , 
A aracziow  i wielu innych nayznamienitszych mi 
strzow, z różnych szkół i epok sztuki. Ale navda 
ley posunął zadziwiające odkrycia w przenoszeniu 
malowideł z tynku na płótno. Na żadanie dyrek- 
cyi krolewskiey galeryi drezdeńskiey zajął s iena-  
pizod 1 dmai oh trudnem odnowieniem obrazu B en­
venuto Tizi, przezwanego Jaro/ano. Malowidło to 
wyobrażające N. Pannę w obłokach ze Zbawicie­
lem na ręku, otoczoną Aniołami, oraz od śś. Piotra, 
te Ke § 0 » 1 1 rUnon? ’ Poczy tane za zupełnie popsu- 
sweo-n Z- y nad*lei napra'yy> zdjęte już było ze 

ł i miey°ca 1 o na stronie; całkowicie prawie 
od robactwa stoczone, farby odstawiały od drzewa 
drobnemi cząstkami, a w  niektórych mieyscach cał- 

lem się osypały. Palmaroli odmiękczywszy pozo­
stałe farby przycisnął je i przykleił do drzewa  
naydoskonaley. Odnowieniem tego obrazu niewrat- 
P  iwie złożył dowody swojey umiejętności, a szcze- 
gotniey łatwey trwałości przywracania pierwotne­
go kolorytu. Już więcey 45ciu obrazów w  tym zbio­
rze do pierwszego przywrócił bytu: o dwóch tu tylko  
powiemy. P ierw szy:  sławny Tycyana obraz Chry- 

usa z faryzeuszem, znajomy pospolicie pod nazwa­
niem Gesu della m onetta, dotychczas zostawał od 
Pytu i lakieru zupełnie sczerniały. Palmaroli prze­
łamawszy wszystkie w oczyszczeniu trudności,tak o-o 
świeżo i pięknie odnowił,iż wygląda,jak kiedy poraź 
pierwszy wyszedł zpod mistrzowskiey ręki V eczel- 
Ja, i wystawia teraz w całey świetności piękny po­
mysł przedmiotu. D rugi:  sławny obraz .Rafaela, 
znajomy pod nazwiskiem M adonna d i s. Sisto . z 
klorego mamy piękną rycinę Millera , znaydował 
się także w naygorszym stanie. Nayświętsza Panna 
z Ldiryslusem zupełnie prawie by ły  zatarte od czę­
stego dotykania i odwilżania olejem przez uczniów  
przemalowywujących. Część obrazu w górze tak by-  
ła zgiętą i zachyloną, że zupełnie zakryte b y ły  gru­
py unoszących się w obłokach aniołów, prześiicz- 
ney roboty. Wszystko to Palmarolli naydokładniey

D z. W il.  f lo w , B a u . X. 1V , r.  1 8 3 9  styczeń .  2
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n ap raw ił ;  odstałe części, chociaż juz h y ły  zupełnie 
osch łe ,  i ledwo się na zbutw iałym  płótnie  t rzy ­
m ały , przykleił; dawną wielkość obrazu i p ie rw o­
tn y  pomysł mistrza, dodaniem zak ry tych  wprzód 
części przyw rócił .  Przeniósł potem cały obraz na 
nowe płótno, i powlókłszy należycie p rz y p raw io ­
nym  lakierem , nadał w łaściw ą jemu świetność i 
piękność. J . K .

S tarożytności udm ery ka ń sk ie .
— P .  W a r d e n  z łożył w akademii umiejętności 

p a ryzk iey  dzieło pod napisem: badania  n ad  sta ro ­
ży tn o śc ia m i zjednoczonych stanów  pó inocneyylm e- 
r y k i , z dołączeniem w ielu  now ych  i c iekaw ych u- 
wag, ściągających się do pomników P alankw eń- 
skich w daw ney prowincyi gwatemalskiey. Pom ni­
k i  te składają: i) okopy, 2) kurhany , 5) m ury  bite 
z ziemi, 4) m ury  podziemne także z ziemi i z cegły, 
oraz różne przedmioty w znaczney zakopane głębo­
kości; 5) row y; 6) skały z napisami; 7) posągi bóztw; 
8) konchy z odległych krajów, a nakoniec mumije. 
Jedne z ty ch  okopów w  Ohio, rozległe na sto akrów  
(*), otoczone są m urem  ziemnym, u podstaw y na 20 
stop grubym, a na 12 wysokim, i rowem do 20 stóp 
szerokim. Na murze znaleziono row y i wklęsłości do 
grobów podobne, oraz.drzewa niezmierney w ie lko ­
ści, z tych  niektóre m iały  więcey 4oo warst nayw y- 
raz'nieyszych roczney wegetacyi. W iadom o zaś, że 
terażnieysi Indyan ie  nie używają kopanych  gro­
bów. Posążki bóztw znalezione w T enessie  i N a t-  
ch e z , konchy morskie z rodzaju rnuresc wykopane 
w  daw nym  okopie K en tu ck y , mumie znalezione w  
podziemnych lochach, a wreszcie napisy hieroglifi- 
czne na skałach w Massachuset, są nayważnieysze- 
mi faktami wielkiego zagadnienia, o początkach A- 
m erykanów . Ztąd wnosi P .  W ard en ,  że okolice O- 
hio, aż do M ex y k u  zaludniały narody, zupełnie o d ­
dzielne od tych, k tóre  w  czasie odkryć osad fran -  
cuzkich w Kanadzie i Luizjame siedziały. A cho-

(*)  Akr, miara ziemi nźywana w  Am eryce ,  w y n o s i  około pó ł­
tora morga l ltaw .



ciaż w szystko  to, co się śc iąga  do począ tk ó w , h y tn  
1 u p a d k u  lego n a rodu ,  g łęb o k ą  p o k ry te  jest ta iem - 
incą; jednakże  to p e w n a ,  że b y ł  n ay cy w il izo w ań  
szym  ze w szystk ich  n a ro d ó w  in d y y sk ic h .  w  czasie 
o d k ry c ia  A m e ry k i .  A le  jeszcze i ta cy w il iz a c y a  b y ­
ł a  m zk ą  w  po rów nan iu  do cyw ilizaoy i  P a la n k w e d -  
skiey . O d k ry te  g ru zy  świadczą o dawmey w ie lk o śc i  
ego miasta, mogącego śm iało  ró w n a ć  się z nav zn a-  

k o m i lsz e n n E u ro p y ,  i 0  W ysokiem um ysłow em  m ie ­
s z a ń c ó w  usposobieniu. B y d ź  może, iż s ta ro ży tn e  
u y hio, rozszerzyw szy  się przez  hande l ,  a lbo  za­

b o ry  , za ło zy ły  w P a la n q u e  osadę. Z agadnien ie  to  
może by się da ło  rozw iązać, g d y b y  k tó ry  z u c z o n y c h  
n a tu ra l is tó w , p o ró w n a ł  czaszki zn ay d y w an e  w  g ro ­
b ach  oko lic  Ohio, z posągami p a la n k w e ń sk ie m i ,  
k t ó r y c h  spiczaste g ło w y  i  w'yraz twrarzy, różn ią  się 
od  w szys tk ich  do tąd  znajomych naro d ó w . Ztąd^ je­
szcze w nosi P .  W a r d e n ,  iż pon iew aż  p o m n ik i  p a -  
la n k w e ń s k ie  są nay ważnieysze  i  naycie-kawsze z od- 
. W t y c h  dotąd w_ A m e ry c e ,  bydź  wdęc może, że 
k ra je  te ,Nowjego-Św 'ia ta ,daleko d a w n ie y  już zam ie ­
szkane b y ły ,  n iż  pospolicie m niem am y; zn a y d y w a -  
ne  zaś liczne ś lad y  sz tuk , o k tó ry c h  milczą podan ia ,  
na leżeć  mogą do odleg leyszey  s ta roży tnośc i ,  an iże li  
nasze h is to ryczne  czasy do tąd  sięgają. J. K .

N owe dzieła  dolskie.

N a u k i  h is to ry c zn e .

J id d a , to  j e s t  k s ięg a  re lig ii d a w n ych  S k a n d y  n a - 
w n  m ieszkańców . S ta r ą  S e m u n d iń sk ą  w w ie tk ie y  
części t łu m a c z y ł , now ą  S n o rro n a  sk ró c ił, J o a c h im  
L e le w e l• I V y d a n ie  d ru g ie . TVilno, J ó z e f  Z a w a d z ­
k i  w ła s n y m  n a k ła d em , 1828; w  8ce sir. 226.

P rz e d  la ty  d wódziestą , p ie r w s z y  raz E dda , sk ró ­
cona przez P .  L e le w e la , w y sz ła  w  W i l n i e  z d r u k a r -
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ni teyże P. Zawadzkiego. Pierwsze lo wydanie o- 
beymowało tylko ułamek Eddy starey, skrócenie 
nowey, podług M alleta , oraz na początku wiado­
mość o narodach, na sposób Pinkertona, ułożoną. Ze 
to wydanie, zupełnie już z handlu księgarskiego wy­
szło. uczony autor, przedsięwziął nowem, a zupeł- 
nieyszem wzbogacić naszą literaturę. Lecz nowe 
Eddy wydanie, którego tytuł wypisaliśmy, chociaż 
nosi drugiey edycyi nazwisko, jednak słuszuiey za 
zupełnie nowe dzieło poczytane bydź może. Mieści 
bowiem w sobie, już nie ułamek, ale całą prawie 
Eddę starą; kómpletnieysze skrócenie nowey; oraz 
na końcu uczoną a obszerną, własną P. Lelew ela  
rozprawę, pod napisem: Powstanie, rozwijanie się i 
zgaśnienie bałwochwalstwa dawnych Skandinuwów , 
oraz dzieła o niem mówiące, która trzecią część 
książki zaymuje. Dokładne spisanie abecadłowe tak 
nazwisk i znamienitszych rzeczy, w wiadoinos'ci o 
bałwochwalstwie Skandinawskiem, ]akoteż imion 
i nazwisk mythologicznych,ułatwia użycie tey ksią­
żki i nowey wartości dodaje. Edda stara, będąca 
zbiorem dawnych śpiewów, pieśni, niewielkich po­
ematów, których zebranie przypisywane jest Sd- 
mundowi, zmarłemu roku n 35, około czterdziestu 
poematów obeymuje. Z tych, treści mythologiczney, 
wszystkie, oprócz dwóch, są tu umieszczone, znacz­
na także liczba historycznych. Kilka poematów jest 
wytłómaczonych wierszem , przez znanego poetę 
Kazimierza Brodzińskiego, reszta prozą przez sa­
mego Lelewela. Poźnieysza, czyli druga, albo nowa 
Edda, prozaiczną czyli Snorronową zwana, napisa­
na jest w wieku x in ,  koło roku i2i5, przez znamie­
nitego Islandcżyka Snorrona. Z niey 62 damesagi 
czyli powieści o bogach i ich sprawach, są tu umie­
szczone. Poprzestając na bibliograłieznem donie­
sieniu o wyyściu na jaw tego dzieła, z którego i h i ­
storyk i filozof i poeta, korzystny dla siebie plon 
mogą osiągnąć, mamy nadzieję podać z czasem czy­
telnikom naszym' dokładny rozbiór tey  wielkiey 
pracy, którym przyobiecał zaszczycić nasze pismo



pewien znawca języka i l i te ra tury  skandynawskiey,  
a członek Towarzystwa skandynawskiego.

R o m a n s  e.
W ieczó r adwentowy, pow ieść narodowa, p rze z  

autorkę Z o fii  i K m ilti. W a r s z a w a  , w  d ru ka rn i  
p r z y  ulicy M azow ieckiey  ZV. i 34g, roku 1828. w 8ce 
niniey. Tom I sstr. s io.  Tom  I I  str.261 nieliozb. po i .

Autorka  Zol i i i Emili i ,  powieści, która słusznie 
naylepsze zyskała przyjęcie,  w nowem, podobnego 
rodzaju,jak pierwsze,  dziełku,  równy  okazuje talent  
i tez same zalety. Pisma jey, w stylu nieco zaniedba­
ne, odznaczaj.-), się tkl iwością i czułością, a razem 
posiadają del ikatne przymioty,  k tóre  ręka  tylko ko­
biety  nadać jest zdolną. Opowiadanie,  podczas wie­
czoru adwentowego, życia t rzech osób, niezamoż­
ne w  wypadk i  nadzwyczajne ,  lecz odznaczające 
się naturalnością i prostotat, składa ninieyszą książ­
kę. Żyw y obudzają w czyte ln iku interes,  tak opisy 
n iektórych zwyczajów oyców naszych, jakoteź w y ­
danie uczuć i charakteru  osób, główmą w powieści 
grających rolę. Życzyć należy, żeby autorka,  p ięk ­
nym obdarzona talentem,  więcey wydawała  na jaw 
pism podobnego rodzaju.

— O błąkany z m iło śc i, pow ieść oryginalna, 
p r z e z  S. J. J. w W a rsza w ie , na kła d em  au to ra , w  
d ru ka rn i R a fa ła  Jabłońskiego. -1828. w i2Ce str. 
220 nieliczb. 4.

— JJwie p rzy ja c ió łk i, pow ieść szkocka, (z p ism  
p eryo d yczn ych  fra n cu zk ich  w yjęta) p r z e z  S. Ch. 
w W a rsza w ie , n a k ła d em  i d r u k i e m  J ó z e f a P u k-  
sz ty  p r z y  ulicy S lo -Ja ń sk iey  N . 21. 1828. w 12cc 
str. 88.

— F erd y n a n d  i  s4g a ta , pow ieść ze zd a rzen ia  
w wieku u:viu, p r z e k ła d  z rossyyskiego. W iln o , fv 
d ru ka rn i JB. N eum ana . 1828. w i2ce str. gó.

— R om ans w romansie, pow ieść tłumaczona z  
rossyyskiego, oraz n iektóre u ła m k i paezy i, p r ze z  
K arolinę T re tia ko ff. w W iln ie , W d ru ka rn i Z y m e -  
lu, pod J\. 21)6. 182S. w See str. 02. (Od str. 27 do 
końca znaydują się u łamki  poezyi, tak  t łómaczone



z Ezopa, J. Rousseau, Pani Deshoulieres i innych, 
jako tez oryginalne.).

— Ż j  'ie oyca mojego, czyli jak  się zdarzyło, Łe 
się urodziłem, powieść z dzieł P. Kotzebue, przeło ­
ż y ł  R . TVilno, w drukarni JM. Rornma na ulicy 
JSiernicckiey. 1827. w See str. 84.

B i o g r a f i  a.
Św ięty TViricenty a Paulo, apostoł strapio­

nych, założyciel szpitala znalezionych dziatek, p a ­
nien m iłosiernych i kapłanów m issyy etc. W y ją t-  
ki z dzieła P a n i G*** JBaronowey de M ere, p rzez  
TVincentego z F errary  K***. Tom 1 . W ilno, w dru­
karni B .  Neum ana 182g. w i2ce str. y5 nieliczb. y.

S z t u k i  p i ę k n e .
Z asady  m uzyki na klawikord, dzieło ofiaro­

wane Towarzystwu Królewskiemu W arszaw skie- 
mu P rzyjació ł N auk przez Karola K urpińskiego , 
m istrza  kapelli Dworu Królewsko-polskiego, D y­
rektora opery polskiey, członka Tow arzystw aKró- 
lewsko-VVarszawskiego przyjació ł nauk, Tow arzy­
stwa D zieci Apołlm a w P a ryżu , i innych towa­
rzystw  muzycznych. F d ycya  nowci, poprawiona i 
zastosowana do postępu sztuki, w W arszaw ie, na- ' 
kładem  A . B rzezin y  i komp. D rukiem  JV. Glucks- 
herga Typogra fa  Uniwersytetu. i82y. in folio  po ­
przeczne sir. go nieliczb. 4 .

A l m a n a k  i.
M elitele, noworocznik, w ydany przez  A n to ­

niego E dw arda Odyńca. W arszaw ą, w drukarni 
A . Gałęzowskiego i K . p rzy  ulicy Xabiey J\!. 4g2. 
i829 . w i2cew ięk. str. 255. nieliczb. 8. Rzeczy na­
stępujące składają ninieyszy almanak: proza. P r z e ­
mowa wydawcy. Dziecię, młynarskie, zdarzenie 
prawdziwe, przez autorkę Pamiątki po dobrey mat­
ce. Wiadomości historyczne o zamkach Nowogródz­
kim, Trockim i Wileńskim, których widoki lito- 
grafowane znaydują się w tymże almanaku. W yją ­
tek z pisma o tańcach, przez K azim ierza B rodziń-
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s kiego. Poddany, powieść przez Ignacego  Chodźkę. 
P o e z ja ,  większą część almanaku zaymuje. Następu­
jące imiona ozdobiły tę książeczkę: B ro d ziń sk i K a ­
zim ierz  (Laska proroka,  legenda. Do obłoku w gó­
rach).  Chodźko A le x a n d e r  (Pieśni Nowogreckie.  
More l .  Upiór,  ballada morlacka.  Zuch, piosnka da­
wnego Li twina).  F redro  H ra b ia  A le x a n d e r  (Że­
glarz). F redro  hrabia J . M a x y m ilia n  (Tęsknota).  
Corecki A n to n i  (Dumanie o Bogu). G aszyńsk i K o n ­
sta n ty  (Móy świat. Do młodey dziewicy). Galicki 
S ta n is ła w  (Do Alinki).  Jachow icz S ta n is ła w  (T rzy 
chwile).  K orsak Ju lia n  (Łza. Do N. B. Do Z. M.). 
K orzeniow ski J ó z e f  (T ren  Ommii na dolinie Beder .  
Ostatnia praca). L ip iń sk i J ó z e f  (Rok stary i nowy,  
hayka).  M . F .  (Biedna Marynia .  Gwoźdź i szruba, 
bayku. Franus  i echo, hayka.  Do łzy.). M ickiew icz  
A d a m  (W 1 imionniku.  Czaty, ballada. Godzina* Nie­
pewność. Farys ,  powieść arabska). .M iechow iczow a  
F elicya  (Zosia na cmentarzu). M inasow icz J ó ze fD y -  
onizy  (Nenje). N iem cew icz Ju lia n  U rsyn  (Sen żoł­
nierza. Dymnik,  rodzinna s trzecha.  Ostatni  czło­
wiek).  Odyniec A n to n i F d w a rd  (Melitele.  W i e ­
czór świętego Jana,  ballada z W  altera Skotta. Noc 
miesięczna, krajobraz.  Ostatni toast. Odpowiedz na 
ptędce.  Fijołek,  z Gólhego. Oddalony. Łzy. Począ­
tek poematu Powrót jeńca. Wesele ,  ballada. B r a n ­
ka Li twina,  ballada). 1F itw icki S te fa n  ( lobiasz  sce­
na liryczna według Pisma świętego. W  rodzaju po- 
ezyi ludu.  Do ***). Z a le sk i  J ó z e f  B ohdan  (Rusałki ,  
fantazya). K i lk a  bezimiennych.  Oprócz t rzech w i ­
doków zwalisk dawnych zamków w  Li twie,  znay- 
dnje się na czele tego almanaku wizerunek Józefa 
Lipińskiego,  t łumacza Bukol ik  Wirgil iusza,  zmar­
łego w końcu  zeszłego r oku ,  pod względem sztuki
wcale  mierny,  a nie nade r  właściwie do almanaku 
przypięty .  Znaydują się także noty, przez M ary ą  
Szymanowską ułożone, do śpiewku,  którego w alma­
naku niemasz drukowanego.

G o s p o d a r s tw o  w ie y s k ie .
Opisanie korzystnego  sposobu pędzenia wod-
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hi, za  pomocą ognia i p a r y  w odney; ze x x i  tablica­
m i planów, p rzec iec  i  w ystaw . D zieło służącego w 
departam encie  gospodarstwa p a ń stw a  i 'budowli 
pub liczn ych , R a d c y  S ta n u  i K aw alera  G. E n g e l-  
mana: p rze z  M in is te ryu m  spraw  w ew nętrznych za  
p o ży tec zn e  u zn a n e  i d ru k iem  w ję zy k u  rossyyskim  
ogłoszone; a z polecenia J W .  H orna  G ubernatora  
C ywilnego W ileń sk ie s  o , R zeczyw istego  R a d c y  
Stanu  i K aw alera , w ję zy k u  polskim  wydane. P r z e ­
k ła d  N o rb erta  ^dljonsa K um elskicgo , czynnego  
Członka Cesarskiego T ow arzystw a  M oskiewskiego  
l/adaczów n a tu ry . W  W iln ie , staraniem , n a k ła ­
dem  i d rukiem  A .  M arcinow skiego. 1828. in 4to 
s tr • 102 nieliczb : 10.

— O gonitwach końskich, jako  środku isto tn ie  
pom a g a ją cym  do udoskonalenia ga tunków  koni. z 
dokładnem  opisaniem  celnicy szych placów  gonite- 
w nych  w .Europie. N a  R ozkaz N a y w y zszy  p rze ło ­
żone na ję z y k  rossyyski i  w ydrukow ane staran iem  
Cesarskiego W olnego  T ow drzysiw a  E konom iczne­
go. W y d a n ie  w ję zy k u  polskim  sporządzone z p o ­
lecenia  J W . H orna , R zeczyw istego  R a d cy  S ta n u ,  
G ubernatora  C ywilnego W ileńskiego i K aw alera . 
Na. ję z y k  polski p rzek ła d a ł N orbert A/Jons K u m el-  
ski, Cesarskiego T ow arzystw a  M oskiewskiego B a -  
daczow  N a tu r y  Członek. W  W iln ie , staraniem , 
nakładem  i  d ru k iem , A . M arcinow skiego. 1828. in 
8vo str. vii i  i  221 nieliczb. 2.

P i s m a  p  e r y  o d y  c z ti e.
D ziennik ogrodniczy. K w a rta ł p ie rw szy , od 

d n ia  1 go styczn ia  1821J r. w K rakow ie , w d ru ka rn i 
B r a c i  C ieszkow skich. 1828. w  8ce s tr . 11 i 86, n ie ­
liczb. 2.

Pismo to, co t rzy  miesiące peryodycznie ivycho- 
dzące, wyłącznie nauce ogrodnictwa poświęcone, 
służy za dopełnienie albo przydatek do dzieła*© ho­
dow aniu roślin  w sześciu tomach wydanego w K r a ­
kowie: jak o leni sam wydawca Dziennika,  a autor 
pomienionego dzieła,  Stanisław Urabia  W o d zick i, 
na  wstępie uwiadamia. Pie rwszy  len sposzyt obey-
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muje wyjątki z pism następujących: i) Annales de 
la societe d ’hortieu lture  de Paris 1828. ,2) Eon J a r -  
d iu ier  pour Fannee 1828; 3) Journal des ,ardins ou 
revue horticu ltura le  1828; 4) Annuaire du Jard in i-  

’ 18271 1828 roku; i 5) Garten-M agazin 
1020. vy tych  wyjątkach opisane sposoby pielę- 
gnowama i kodowania owoców i kwiatów; postrze­
żenia uczonych ogrodników względem niek tórych  
roślin; sposoby ulepszenia owoców i t. p. W y d an ie  
na p ięknym  papierze, nie ustępuje pismom zagrani­
cznym. Dla miłośników ogrodnictwa, dla mieszkań­
ców wieyskich, posiadających obszerne dzieła o ho­
dowaniu roślin , Dziennik ogrodniczy bardzo jest 
miłą i pożądaną przysługą. Upowszechnienie jego, 
nie mało przynieść może pożytku w naszym kraju. 
Vt nim znaydą czyte lnicy  naynowsze wiadomości 
z dzieł zagranicznych, które z pożytkiem w p ra k ­
tyce z.astosowanemi bydź mogą.

. — Rozmaitości, naukow e , wydawane w K ra k o ­
wie pod przewodnictwem uczonego J. S. Bandtkie- 
S0' P ierwszy num er lego pisma, wydany w roku ze- 
sz/tym, zawiera w-sobie rzeczy następujące: 1. z dzieł 
" la x .  hr. Ossolińskiego a) o Michale F rydew aldzie ,  
b) o Piotrze Gońcu, c) o Grzegorzu Pauli z Brzezin.

-^r t ykuły , wedle k tó rych  puszkarze sprawować 
się mają (rękopism dawny. nr. Pismo D. Brodowieza 
0 mstytutach klinicznych. iv. Pismo B obrow skie­
go: czy nazwisko Słowian od słowa, czy od sław y 
pochodzi? v. Pismo J .  S. Bandtkiego o języku i pi­
śmie. vi. Osobliwszy spór o rzekę Nil w Polsce. vir. 
O Wstąpieniu Jana Kazimierza do Jezuitów. v rn .  
Komana M arkiewicza obserwacye barometryczne. 
tx . Poezye. x. Wiadomości o chorągwiach lennych  
p ruskich . x i .  A. Estreychera , rzecz krótka, o stanie 
teraźnieyszym ogrodu botanicznego krakowskiego. 
X11. Nekrolog Zoryana Dołęgi Chodakowskiego. 
Dziennik ten wychodzi w okresach nieoznaczonych; 
pisma publiczne doniosły, ze już drugi jego sposzyt 
jest w druku. Podobnież bez zamierzonych te rm i­
nów wychodzić ma w K rakow ie pismo w łacińskim 
języku pod tytułem:
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— M iscellanea Cracoviensia. Pierwszy jego spo- 
szyt jest juz pod prassą. Dawniey jeszcze dwa ma­
niera wydane były.

— P am iętn ik  W a rszaw sk i U m iejętności czy ­
stych  i  stosowanych  , zacznie wychodzić od stycz­
nia r. t., na końcu każdego miesiąca; numer zawie­
rać będzie 7 do 8 arkuszy. Prospekt podpisali: R.L.
S zyrm a  F. D  M. A. P aw łow icz  F. D.— S. Janicki
F i),

— S ła w ia n in , nowe pismo peryodyczne , w  
Warszawie, od d .3 i stycz. r. t., zacząwszy co sobo­
ta, pod redakcyą P. K itajew skiego, professora che­
mii w uniwersytecie, w sposzytach arkuszowych ma 
wychodzić, którego celem są: wynalazki, odkrycia 
i udoskonalenia w  gospodarstwie, handlu, rzemio­
słach ; rzeczy do uobyczajenia ludu; wiadomości o 
wzroście instytutów szkolnych i przemysłowych, i 
t-p.Do każdego Nru przydany będzie osobny oddział 
pod napisem T eleg ra f Slawianina , do ogłoszenia 
rozmaitości przemysłowych.

— P ia s t ,  pam iętn ik  technologiczny w  lU a rsza -  
wie. Gazety z dnia 10 stycznia doniosły o wyyściu  
Igo tornu tego pisma.

— Posłaniec W a rsza w sk i (D er  AAarschauer 
Bote), nowe pismo w języku niemieckim, zacznie 
wychodzić igo lutego.

— Kolum ba pam iętn ika p o d ró ży  wyszedł Ner 
24, zawiera rzeczy następu jące: Podróż do Islandyi 
i  do góry Hekli wr roku 1827 odbyta (z Dz. Journal 
des Voyages.) Wiadomości o Persyi (ciąg dalszy.) 
Rozmaitości. Niektóre wiadomości o Sycyliannch. 
Obrzędy pogrzebowe u Sererów. Dąb Gofla w A n­
glii. Dąb nadzwyczay ney wielkości w Galicyi. Ga­
zeta podróży i jeografii. Nowe dzieła.

— 'Tygodnik dla  dzieci, pierwszych dni stycz­
nia, i wychodzić będzie co sobota.

— Gazety Warszawskie na początku lutego n. s. 
doniosły, iż z drukarni XX. Pijarów wkrótce wyy-  
dzie P am iętn ika  Sandomierskiego pierwszy poszyt,
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cz te ry  t a k o w y c h  sk ładać  będą  tom. P ie r w s z y  po-  
szyt mieści w  sobie: i .Dzies ięc ioro przykazania  Bo­
żego z w i e k u  x v  po polsku.  2. W i a d o m o f j  o życ iu 
K az im ie rza  Malinom skiego Sandomierzanina ,  k t ó r y  
ż y ł  pod panowaniem^ J a n a  I I I ,  K . P .  5 . M o w a  P r z y -  
jemskiego ,  Pos ła  W i e l k o - P o l s k i e g o ,  p r z y  fa ta lney  
ko nk luzy i  Se y m u  r o k u  1681. 4. M o w a  K.  J .  M.  .Ta­
na  I I I ,  p r zy  k on kl uzyi  zerwanego tegoż Seymu,  
miana  in Senatus  Consił io.  5. M o w a  P o s ł a  J . K .  M.  
1 ana, na Se ym ik u  Pro szow sk im  p r zed -s eym ow ym .  
b. l n s t r u k c y a  Seymowa .  7 . Zdan ie  Mal inowskiego  o 
M o rs z ty n ie  Andrze ju ,na  Se ym ik u  O pa to w sk im  r o k u  
i683 wynurzone .  8. L is ty  zalecające Ma l in ow sk ie-  
g°,  gdy  się s ta ra ł  o P rz y ł ęcką :  a) X ię c ia  D y m i t r a  
VViśniowieckiego H .  W . K .  do K an c le rza  W i e l o ­
polsk iego J e n e r a ł a  M a ło -P o l sk ie g o .  b) Opock ieg o  
Kasz t .  Wiś l ic k ie go ,  c) W b j e w .  Ruskiego J a b ł o ­
nowskiego H e t .  Po ln .  K o ron ,  do S k a rb n ik a  Sando­
mierskiego.  9. L i s t  X i ę ż n y  Teof i l i  Os trogskiey  do 
Malinowskiego ,  w  k t ó r y m  go zaprasza na pogrzeb 
bra ta A l e x a n d r a  X .  Os t rogskiego  i m a łż o n k a  s w e ­
go H e tm a n a ,  w jednym czasie z m a r ły c h ,  d a to w any  
z Lu b i  ina 1682 r .  1 paźdz iern ika,  i o. Sp ra w a  o w ie -  
lomęztHo, po ly a n d ry ą ,  k tór a  dla w i e l u  t r ud no śc i  
l at  p ięć  t r y b u n a ł  mało-poiski  zaymowała ,  i dopiero  
r »ku 168 j ukończoną  została.  11. A k t  u rz ę d o w y  po 
po ls ku  z r .  1422 . 12. Rozmai tości .  i 3 . P r z e d r u k o ­
w ani e  z by t  rz a d k ie y  x i ążeczki  Cathonis  Di s l icha  
Nloral ia,  K a to n o w e  wiersze obyczayne ,  ro k u  1 6 8 2  
w  K r a k o w i e  d r u k o w a n e y .

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

F i l o l o g i a .
O euvres com ple tes de  P la to n , t radui t es  d u  

grec en f rauęa is ,accompagnees  de notes e t  p recedees  
d’une introduct ion'  sur  la Pbi l osophie  de P la ton ,  
p a r  V ic to r  C ousin  (ornees d ’un beau por t r a i t  de P l a ­
ton,  d ’une car te de l ’A t t i qu e  el  d ’un P l a n  d ’At hen es ,
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imprimees par F irm in  Didot, sur papier fin d ’Anno- 
uay satine). Paris  1821-1828 vqII. g. in  8vo. (Każdy 
tom po ęfń"r.)

— N o u vea u x  Synonym es F ranęa is  a 1’usage des 
jeunes demoiselles, p a r  M ile  F a u r e , d irec tr ice  
d ’une Ecole d ’enseignement mutuel. P aris  1828. in 
i2ino, chez f lo re t  (3 fr.).

Nie złe dziełko dla panien doskonalących się w 
języku francuzkim, a zwłaszcza dla guw ernantek  i 
nauczycielek w naszym kraju. B .

— E xerc ices  sur łes regies de la G ra m m a ire  
Franęaise, adoptee pour 1’education de M gr. le Due 
de Bord eaux. ou Choix de sentences et d ’histoires 
lirees des auteurs frauęais e t appliquees aux regies 
de celte Grammaire. P a r F .  L e fra n c .  P a r is  1828. 
in 121110 (chez Gonelin 1 fr. 5o c.)

— Questions sur la G ram m aire F ra n ęa ise  etc. 
P a r  E . L e fra n c . P a r is  1828. in i2mo. (ibid 70 c.)

— Leęons d ’A n a ly se  log ijue et d?analyse g ra m -  
m atica le, d ’apres łes prinoipes exposes dans la 
Grammaire Franęaise, par E . L e fra n c .  Paris  1828, 
in 1 orno (u tegoż 1 fr. 5o c.)

Nie można odmówić wielu zalet należnych  G ram - 
matyce i wyrażonym tu ćwiczeniom, podług teyże 
G ram matyki Pana L efra n c :  przeznaczone dla Dzie­
cięcia F ran cy i  , w ogólności wielce ułatwiają po­
czątkową naukę języka francuzkiego. W e  F rancy i  
uznane zostały za książki elementarne, równie jako 
G ram m atyka języka francuzkiego, Gram matyka ła ­
cińska początkowa i wzory zadań do ćwiczeń gram- 
m atycznych, Cours de Them es, wprzód nieco w y­
dane. Godzi się tu  w jednem mieyscu wskazać po- 
przednicze pisma elem entarne tegoż autora, gwoli 
x ięciu  B o rd e a u x , oprócz k ilku późniey wyysdź na 
świat mających:

—. G ram m aire F ra n ęa ise . in  i2mo. (3me edit.
2 fr. 2 J c.)

— sibrege de la G ram m aire  F ranęa ise  in i2mo
3 edit. (1 fr. 10 c.)

— G ram m aire L a tin e  5me edit. i2ino (2 fr. 78 c.)
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(, f,.. 5 f ^ SÓ de la Gramm a ire  L a tin e .  3me edit.

C h r l l t ^ f d ^ Ż  SŻL  ̂  k
ment aux  regies de la Gram maire JLatinTto

' -dbrege de V H isto ire de F rance  iusuiP an 
ręgne de S. M. C h .r le ,  x , „„  C ™ ,.  « h S

“ “ X  ‘ ŻS‘“  d e  l a  ^ a u n e  m  i2mo (2 fr. 5o c.)
a u t - ? r  de sentf.nces et d’histoires, tirees des 
rnairo T f.llns. et aPpliquees aux regies de la Gram^
m a ire L a l in e in  i 2 m o ( 2 fr.).

ohialn;f-eiZa .jeSZCZf- aUt°r  WYdad WYbor ćwiczeń ) smalących czyli mających wystawiać: a) rys

]p*f ~ ]lIel.hode l°gique  pour exp liquer  et classervii %TS co.n s t ru ction de la langueiranpaise;sui-
sm- I °. ervat]0ns Sl,r la conform ite des langues et
utirr 6S lnversj1° ns allemandes, avec un tableau syno-
lis  Professeur de langues. ii I V

A (chez Colas 2 fr.).
£rwitUt0r ’lin i®yszeg° dziełka, rodem Niemiec, lin- 
do . 3 W y*uJ piękne w niem okazał usiłowanie 

Wyprowadzenia rozmaitych kształtów składni, 
pot ug zasa(j przyrodzonyc li myślenia, to jest: po- 

ug odpowiednich kształtów logicznych w myśli, 
izypiiszczając zaś trzydzieści dziewięć głów niey- 
ye 1 iorm czyli odmian składni w języku francuz- 

dom,C^  ri* rozb‘or czyli analyzę dobranych przykła- 
ca " l ’l re "".ty™ względzie na różne sposoby obra- 
■ a trudnieyszego wyjaśnienia własności języka 

ancuzkiego. Gdy niektórzy z celnieyszych u nas 
auczjcteli,  właśnie przez takież analityczne ćwi- 
zenia swoim sposobem umieją widocznie pokazać 
a sv\ nich uczniach i uczennicach po pensyach.śpie- 
z,1y P°slęp w czystem i łatwem  pisaniu i mówieniu 

po trancuzku  ; z przekonania o użyteczności nieo- 
)ybney, śmiemy zalecać metodo we wskazauey tu 

x Hzce Vogela. A .  B .



—N ou veau  D ic tio n n a ire  de la  la n g u eF ra n ęa ise , 
par M . N o el et M. C h a p sa l■ Seconde edition, revue  
avec le plus grand soin et considerablement augmen- 
tee. Paris, chez Roret 1828. in 8vo (8 fr.)

Do użycia podręcznego, niemasz podobno dogo- 
dnieyszego w e Francyi słownika, nad ten s łow nik  
języka francuzkiego, przez N oela , inspektora uni­
w ersytetu  paryzkiego, spoinie z P. S zapsa /em ,-pro -  
fessorem granimatyki pow szechney, nanowo prze­
robiony, podług naylepszych słownikowy jakie wry -  
dała Akademia, B o is te , L a v e a u x  i inni. Przyjęły  
w e  Francyi do liczby klassycznych x iąg  szkolnych, 
oprócz zwięzłości układu i zupełności, zawiera w ie ­
le  przednieyszych zalet lexykograficznych: mieści  
w  sobie pochodzenie czyli etymologią wyrazów ,  
w ym aw ian ie  czy li  pronuncyacyą, oznaczenie ich i 
objaśnienie rzetelne, nawet czasowanie słów- niefo-  
rem nych i ułomnych, oraz inne własności francuz­
kiego języka graminatyczne. A . B .

P r a w  o zn aw stw o .
M a n u e l de  D r o it  R o m a in , ou E xam en  sitr 

les Institutes de Justinien, presenle par demandes 
et reponses, precede d’une Introduction contenant  
une esquisse de Fhistoire du droit romain, et une 
bibliotheque des meilleurs livces a consulter tant 
sur Fhistoire que sur les principes de ce droit, par  
E . L a g ra n g e . Paris 1828 in 18 (chez Mansut 5 fr. 
5o c.).

Autor n inieyszey x iążk i,  chcąc dać w yobrażę1- 
nie g łów n ieyszey  osnowy Praw a Rzymskiego, krót­
kim  a jasnym sposobem przez pytania i odpowiedzi  
objaśnia ustawy J ustiniana, na w stęp ie  zaś lekk iem  
dotknięciem  przebiega dzieje i ważnieysze zmiany  
prawa rzym skiego  ze wskazaniem ce ln ieyszych  
źródeł tey  nauki. Sam też m iał korzystać z n iepo­
ślednich. Zasięgał nayw ięcey  pomocy z kommenta-  
rzy  swojego nauczyciela D u c a u rro y , z fragmentów  
U lp ia n a , ze znajomych teraz Instytucyy  G a ja  i t. p, 
M n iey  się z d a ł a  zapewne ta x iazka  dla uczniów pra­
w a uniwersytetu wileńskiego,stojących na w yższym



Ropniu umiejętności; lecz się zalecać może naybar- 
oziey dla urzędników, tych  zwłaszcza, k t ó r z y  sic u-  
ciekają do uniw ersyte tu  i poddaja examinowi z 
przepisanych przedmiotów. zmusze“ni składać do­
wody teorycznych wiadomości naukowych b y  mieć 
prawo clo osiagnienia, zgodnie z naywyzszemi uka- 
zami ra n g i  godności zasłużonych latami i należylem 
usposobieniem. A .  B

M  e d y  c y  n a.
D e  la. connoissance du T em peram ent, signes 

uxquels ii sera facile de reconnoitre  si les maux 
q u o n e p ro u v e s o n t  causes par le sang, l ’hum eur ou 

nerts, les dispositions a. 1‘apoplexie, l ’hydropisie 
ta pulmonie, dangers et effets de la constipations, 

oyens simples de combattre ces divers etats, p re-  
reptes pour augmenter et d im inuer l ’embonpoint. 
r;ar le Docteur D. Ch., de la Facu lte  de M ed.de Pa- 
1S* a ^ a r ŝ 18,8 in 8vo, (chez Delaunay 2 lr .) .

A.utor teS° dziełka odnosi cierpienia i dolegli- 
0SC1 ludzkie do czterech stanów chorobnych, 

t 'v istego, nerwowego, żółciowego i flegmatyczne-
6 i a  z tych cale trafnie ma wyprow adzać znajo- 

0SP te juperamentów i c ierpień w łaściw ych, j'akim 
ybardziey podlegać zw ykły .  Ju z  widzę ogłoszo­

ne czwarte wydaińe. B  °
7 ‘ P atho log ie  canine , ou T rn ite  des m aladies  

t e j.c, en*j conter.ant aussi une dissertation tres de- 
j 31 lee sur la rage, la manici e d ’elever et de soigner 
^es chiens, des rech erch es  critiques et historiques

ut; łetlr  origine, leurs varietes et leurs qualites in- 
•lectuelles et morales. P a r  M. D elabere-B la ine . 

r 1 uit de 1’Anglais e t annote par M . V. JJela- 
^n e tte . Ouvrage orne de deux planches rep resen -  
a«t 18 espćces de cliiens- P aris  1828. in 8. chez 

■Kaynal 6 fr.
Jłardzo często nam się zdarza mieć zawiązane rę- 

e, nie umiejąc dać pomocy naszym nayw iern iey-  
zyu» stróżom i nayprzychylnieyszym  towarzyszom. 
ecz, nie ty lko  w' chorobach i przypadkach zacho- 
210 z"  ykia potrzeba naszych starań około ra tow a-
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n ia  i  zachow ania  psów; w  ogólności tez w y p a d a ło ­
b y  um ieć b l izey  poznaw ać ich p rzy rodzen ie ,  pod ług  
rozm aitośc i ga tu n k ó w , sposob u trzy m an ia  i p ie lę ­
gnow ania , oraz sz tukę  ic h  ułożenia. A u to r  przez la t  
p rzesz ło  L o m ia ł  się ty m  przedm io tem  zaym ow ać. 
Żyć: \ c b j  uaś należa ło , aby korzys ta jąc  z jego p r a ­
cy, k to k o lw iek  się podją ł w skazane tu  dzieło na ję- 
z y k  po lsk i  p rze łożyć d la  u pow szechn ien ia  u nas w  
ty m  rodzaju p o t rz e b n y c h  wiadomości. y l .  B .

JE, k o n o m. i  a.
— .A r t de se c o iffe r  so i-m em e , en sęigne a u x  

dames: suivi du  M an u e l  du  Coiffeur, p reced e  de p re -  
cep tes  su r  1’en tre t ie n ,  la  heau te  et la  conservation 
de la  c h e v e lu re ,  avec des conseils a u x  messieurs su r  
les soins q u ’ils do iven t  p re n d re  po u r  e t re  tou jours  
b ien  coilfes, e t pou r  e n t r e te n i r  l e u r  c h e v e lu re  en 
bon  etat; des C onsiderations su r  les m alad ies  des 
c h e v e u x  et su r  les m oyens d ’y rem edier ;  des R e f le ­
x io n s  su r  les P e r ru q u e s ,  F a u x -T o u p e ts ,  T ouffes ,  
N attes  etc. de R e c e t te s  d iverses e ttc . P a r  M . V il-  
la re t,  C o iffeur d u  R bi e t  de la  R e in e  de B aviere , de  
la  G rande-D uchesse  de B ade ettc . a P a r i s  1828 in  
18 o rn e  de fig. (chez R o re t  2 fr .  5o c.).

L u b o  nadobne  panie  mogą bez w ą tp ien ia  dosko­
na le  znać sposoby zachow an ia  się w  czers tw ośc i  i 
naydłuższego u trz y m a n ia  w d z ięków  sw oich , p rz y ­
dając w  po trzeb ie  co k o lw iek  se k re tó w  sz tuk i;  lubo 
kaw a le ro w ie  św ia tow i muszą poniekąd  korzys tać  i  

z d a w n y c h  w tym  względzie w y na lazków , z w ła ­
szcza co do p ie lęgnow an ia  włosa i co do k sz ta ł tn y c h  
up ięk rze ii  g łow y: n ie  zaw adzi jednakże zalecać do 
św ieżey  go tow aln i  now e tego rodzaju  przepisy , k tó ­
r e  św ia t  p a ry z k i  p rzy ją ł  z n iem ałą  skw ap liw ośc ią ,  ! 
zapew niając, że wspoinniona tu  x iążka  P ana  W i l l a -  ! 
re ta ,  od daw na  pożądana, a każdem u ła tw a  do zasto- i 
sowania, będzie  w k ró tce  we w sz y s tk ic h  rę k u .  B .
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